Dotykanie przemijania

Jest taki dzień w roku, kiedy każdy bardzo dosłownie może dotknąć przemijania. Szczypta popiołu na głowę, słowa: "Pamiętaj, że prochem jesteś i w proch się obrócisz ". Zaduma i jakby zawieszenie czasu. Smutek, ale też i radość, że oto otwiera się kolejna szansa – na wewnętrzną odnowę, powrót do innego, lepszego życia, odbudowanie więzi przyjaźni z Bogiem i braćmi. 
Gdyby prawda o ludzkim losie kończyła się na garści prochu, nie miałby on sensu. Kościoły byłyby puste, Bóg niezrozumiały i okrutny. Świat – nielogiczny. Garść prochu, jako synonim ludzkiego losu, ma sens tylko wtedy, gdy idzie z nią kolejna: jest to proch ukształtowany przez Boga z wielkiej, nieskończonej miłości. Proch wypełniony wolnością i zdolnością miłowania, okupiony krwią krzyżowej drogi, wypełniony nieśmiertelnością w poranek zmartwychwstania… 
Tacy jesteśmy. 

Mądrość drogi

Bóg zakłada dochodzenie człowieka do dojrzałości. W Starym Testamencie liczba czterdzieści oznaczała czas przygotowania do jakiegoś ważnego wydarzenia. Wyznaczała okres wędrówki przez pustynię – nierozdzielnie związana była z Paschą – wyzwoleniem Narodu Wybranego z niewoli egipskiej i przejściem do wolności. W Kościele pojęcie to jest centrum chrześcijańskiego misterium: przejście, które dokonało się w Chrystusie - z grzechu do wolności, ze śmierci do życia. W szczególny sposób akcentuje to wielkopostna pogłębiona refleksja nad konsekwencjami chrztu św. - zaproszeniem do szczęśliwej wieczności, wielkim wybraniem człowieka, jakie w Nim się dokonało. Niepojętym dla nas – ludzi. Powraca prawda, że Bóg pozwolił nam zwracać się – przez Jezusa Chrystusa, w mocy Ducha Świętego - do siebie: „Ojcze”! 

To wszystko sprawia, że Wielki Post jest tylko pozornie czasem smutnym. W pierwszą niedzielę Wielkiego Postu kapłan w prefacji, w imieniu zgromadzonej na Eucharystii wspólnoty, wypowiada słowa dziękczynienia Bogu za to, że „co roku pozwala nam z radością oczekiwać świąt Wielkanocy”. Prosi , aby wierni „gorliwie oddając się modlitwie i dziełom miłosierdzia, przez uczestnictwo w sakramentach odrodzenia osiągnęli pełnię dziecięctwa Bożego”. 

Zdanie to bardzo trafnie oddaje istotę nadchodzących 40 dni. Aby móc się w nie dobrze wsłuchać, przeżyć, potrzebna jest cisza. To bardzo deficytowy „towar” dzisiaj. Tym bardziej potrzebny, im go mniej… Dlatego na początku Wielkiego Postu liturgia prowadzi nas, razem z Jezusem, na pustynię. Tu ma się dokonać nawrócenie – przemiana, duchowy odpoczynek, pozbieranie porozbijanej duszy…Ma się dokonać przebudzenie – uporządkowanie swojego świata wartości, odkrycie jego wewnętrznego porządku, „odkurzenie” sumienia. Może to właśnie jest dziś potrzebne bardziej, niż kiedykolwiek wcześniej?...

Zdemaskowanie ironii świata
Człowiek to taka istota, która tylko wtedy może dobrze funkcjonować, gdy uporządkowane są w niej wszelkie relacje – zaprogramowane już wcześniej, w chwili powołania do życia. Jakiekolwiek naruszenie tego porządku wcześniej, czy później prowadzi do porażki życiowej, zatracenia sensu. Wilki pisarz i myśliciel katolicki A. de Saint - Exupery pisał: „Jeżeli pomieszasz litery, zatrzesz obecność poety. A jeśli ogród będzie tylko pewnym zbiorem elementów, zatrzesz obecność ogrodnika. Ironia to właśnie próba pomieszania tych elementów. […]Ironia niszczy wszystkie bogactwa.” 

Wydarzenia ostatnich lat udowodniły z wielką mocą wielką „ironię świata”, który ciągle „wymyka się” spod kontroli, wbrew buńczucznym zapewnieniom, że jest już pod stuprocentowym władaniem człowieka. Świat coraz częściej nie potrafiący określić swojej tożsamości – jak ci, którzy mienią się być jego panami. Jak wielu ludzi, na co dzień uśmiechających się i udających, że wszystko jest w porządku, a nocą gryzących poduszki – z bólu, samotności, bezradności… Ile ludzie z tej wielkiej tragedii zrozumieli? 

Czas Wielkiego Postu to wielka szansa na powrót. Na umocnienie sił i pogłębienie swoje wiary. Szansa na odkrycie w sobie i w kształcie świata pewnego porządku i piękna. Trudnego piękna. Odczytanie w nim obecności Tego, który go stworzył, uporządkował, nadał bieg czasowi i przedmiotom. Uporządkował wg zasad odwiecznej mądrości, którą niektórzy z takim upodobaniem – i ironią – demontują. Wściekłość, z jaką wszelkiej maści lewicowcy, antyklerykałowie, liberałowie próbują demontować porządek wartości, pokazuje, jak silne, bezwzględne i zuchwałe jest zło i jak bardzo mu zależy, aby wykluczyć Prawdę z życia…

Droga powrotu
Tradycja Kościoła podsuwa nam wypróbowane, skuteczne sposoby, ułatwiające realizację planu wewnętrznego powrotu. Są nimi: post, modlitwa, jałmużna. Zdumiewająco proste, a zarazem bardzo skuteczne w walce z grzechem i bezczelnością zła.

Myli się bardzo ten, kto uważa, że porzucenie, czy zmarginalizowanie modlitwy w życiu, nie będzie miało żadnego nań wpływu. Będzie miało – i to ogromny. Przychodzą nieraz ludzie i mówią: - Nie mam siły, aby się modlić, nie znajduję czasu na nią… To znak, że modlitwa uschła, zwiędła, zasuszyła się jak zeszłoroczny kwiat. Dawniej piękny, dziś martwy… Modlitwa, tak, jak człowiek, to dynamizm. Wtedy niesie w sobie rzeczywiście radość, pokój, siły, kiedy jest szukaniem Boga. Wielu ludzi zatrzymało się na „paciorku” i dlatego ich „dorosłe” problemy nie znajdują niej odniesienia. Wielki Post niesie w sobie szansę na odrodzenie modlitwy, także wielkie bogactwo jej form, z których najczcigodniejsze to Droga Krzyżowa i Gorzkie Żale. Są w nich zapisane przebogate treści – z jedną najważniejszą: Bóg tak ukochał nas, że stał się jednym z nas, wszedł w rzeczywistość ludzkiego cierpienia, przemijania, bezradności po to, aby nadać im wartość, pokonać je w sobie. Chrystus stał się Paschą, Przejściem – w Nim modlitwa jest „przejściem”, w Nim też ukryty jest jej sens. Proces dowartościowania roli modlitwy w życiu tutaj się zaczyna. 

Cennym sposobem wielkopostnego oczyszczenia jest jałmużna. Poprzez okruchy dobra, które czynimy, Bóg uśmiecha się do ludzi. Nic bardziej nie pomaga w zwalczaniu grzechu, który jest egoizmem, koncentracją na sobie, jak właśnie miłość, czyli otwarcie na drugiego człowieka. Nie wystarczy tylko „urzędowe” wrzucenie paru złotych do skarbonki z okazji dorocznych zbiórek. Przyczyną wielu chorób ducha, jakie noszą dziś w sobie ludzie, jest nadmierne skupienie się na sobie, swoich problemach, zabiegach - aby mieć odpowiednio pękate konto, być jak najdłużej młodym, silnym, niezależnym… Czasem wystarczyłaby tylko odrobina rezygnacji z cząstki swojego „ja”, aby zupełnie inaczej spojrzeć na wszystko. 

Jak najprościej wytłumaczyć potrzebę postu i pokuty? Post to solidarność z Jezusem w Jego cierpieniu – tym największym, krzyżowym... Jest to solidarność w miłości. Szkoła miłości. W niej ważne jest to, aby umieć ze sobą być - być dla siebie w różnych sytuacjach. Staje się wtedy towarzyszeniem. 
Post – a co za tym idzie – pewna duchowa asceza, powstrzymanie się od hałaśliwości, zabawy, narzucenie sobie jakiegoś dobrowolnego ograniczenia, pozwalają kształtować w sobie hart ducha, pomagają zrozumieć, że to ma swoją wartość, co rzeczywiście kosztuje. Błędnie rozumie Kościół ten, kto chce w nim „zakotwiczyć”, zatrzymać się, znaleźć poczucie bezpieczeństwa, stagnacji, ucieczki. Nie o to chodzi. Kościół to nie jest ucieczka do świata – do świata trzeba iść z Kościołem. Aby tak się jednak stało, trzeba być rzeczywiście silnym, nie bać się trudów. Bo Kościół i „święty spokój” to pojęcia sprzeczne. Zawsze, kiedy zaczynał się rodzic „spokój” – Kościół przegrywał, bo szedł na kompromis ze złem. Post, poprzez wewnętrzne umocnienie, uczenie wytrwałości, przygotowuje do tej walki… Sam Chrystus powiedział, że pewne ludzkie demony opuszczają człowieka nie inaczej jak tylko przez post i modlitwę (por. Mt 17, 21). 

Papież Leon Wielki prosił, by wszyscy „spotkali się w jedności miłości”. Pisał: „nie tyle uszczuplajmy nasze pożywienie, ale przede wszystkim powstrzymujmy się od grzechu”. Jan Chryzostom wyrażał obawę, że można pościć nie poszcząc. Dokonuje się to wówczas, kiedy poszcząc nie wstrzymujemy się od grzechu. Prawdziwy bowiem post — to „post” od obrażania Boga. Może więc warto by było, właśnie w tych warunkach, w których przyszło nam żyć, w gonitwie za wieloma sprawami, w trosce o niepewny byt, w niepewności oczekiwania podjąć jeszcze inny post — post od nieżyczliwych słów, kąśliwych uwag, robaczywego egoizmu… To takie ważne i takie potrzebne dziś. Nie zmarnujmy tego świętego czasu. Niech to będzie czas ciszy, refleksji, ale też umartwienia i radości. Czas nadziei i zwyciężania. 
ks.Paweł Siedlanowski
